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BA YKI 

i 

PRZYPOWIEŚCI 

Felixa Pawła N. Jarockiego: 

Nauk Wyzwolonych i Filozofii Doktora, Z, Prof. Fizyki 
i Chymii w Szkole Departamentowćy Poznańskićy, 

Bdyki wóm niosę, postuchéycie dzieci! 
KRASICKI, 

w Poznaniu 1815, 

w Drukarni Dekera i Wspdtki. 





Wysoki Dozorze Szkoły Departa- 

mentowey Poznańskićy ! 

1, kilka baiek i przypowieści, częścią orygi- 

nalnych, częścią z różnych autorów tłómaczo- 

nych, s mile przyiąć jako znak tego ndy- 

głębszego hołdu i uszanowania, którćm zawsze 

Jest zaięty 

uniżony Autor. 





Bayki i Przypowieści. 

X, 

Koń i Źrebiee. _ 
Ey: nieskakay tak płocho, mówił koń źróbięciu, 

Bo często krótką roskosz kończy smutek srogi! 
Marzysz! równiebyś skakał, gdybyś nie był w spięciu,. 

Rzekł źróbiec, i podskoczył: w tóm padł, — zła- 
mał nogi, 

2. 

Myszka. 

Syta w spiżarni myszka leguminy 

| ? Z nióy. słoniny, 

Ze zbytku, nie z potrzeby, : choąć - ońćy skoszłować, 
Zaczęła pilnie myszkowac. 

Poczuwszy zapach pie 

Wspina się, wietrzy i biega, 

AŻ nareszcie ją spostrzega ; 
A spostrzegłszy z radości już się nie posiada; 
Lecz gdy jóy chciwie Siega, w tóm w łapkę zapada, 



Tak niespodzianie zdradzona 

Nagłym spadkićm zagłuszoną, 

„Gdy ochłódła z przelęknienia, 

I okropność poznała swoiego więzienia: 

Dopićro naybolesniéy narzékaé zaczęła, 

Że maiąc dosyć, jescze zbytkować pragnęła. 

3. 

Jaś i Matka. 

Płakał Jag na nóż tępy chcąc cacko ukroić, 

W. tóm Matka (jak za zwyczśy) by go. zaspokoić, 

Dała mu ostrzeyszego; lecz na własną mękę: 

Płakał Jaś potóm bardzićy skalécaywszy rękę. 

4 

Ciołek i Wół 

Piękny ciołek do pracy nigdy nieużyty 

Uyźrzawszy, że wół rolę orał pracowity : 

Nie wstydziszże się, rzecze, w twoim wieku staryia 

Bez odpoczynku dyszóć pod jarzma ciężarem? 

Patrz! jak mi buiać wolno jest według ząchcenia, 

Czy po łąkach kwiecistych, czy wszród gaiów cienia! 

Tą mową nie zmięszany bynśdymnićy wół stary 

Znosił zwyczayne trudy i jarzma ciężary. 

Po robocie skończonóy zbywszy się lemiesza,



Gdy spoczywać na miękką murawę pośpiesza: 

Widzi owego ciołka wszród ludzi zdaleka, 

Że złożony na stusie końca swego czeka; 

Rżekł westchnąwszy: "Niebaczny! te to pobias 
! Zanie, 

> : 2 ra s 

Żeś nieznał trudów pracy, przyśpieszać skonanie} 

Mnie miły ciężar jarzma, mite trudy, znoie; 

Bo widzę, że bespieczne przy nich życie moie; 

Im więc los bardzićy głascze , tóm śmierć bliżey 
chodzi, 

Na ubogich i nędznych nie tak ona godzi. 

5. 

,/ Występki i Kara. 

Wystepki płód szataną w podróż się wybrały, 

Szukać sczęścia, którego w domu swym nie miały; 

Lecz gdzie przeszły, tam wszystko smutną brało 
postać : 

Zarażony na drzewach liść się nie mógł ostać, 

Zdziczały płodne niwy, zżotkły buyne trawy: 

Resztę pożerał rodzóy szarańcy plugawy. 

Krążyły z Wrzaskióm sowy zawistne dnia wrogi, 

A wężów, zmiy, padalców pełne były drogi. 

Gdy w poszród tych spustoszeń lataią po świecie, 

Obeyźrzą się, i widzą: — — Ale kogóź przecie? — 

Wybladłą karę : pah 

Kuleiąc, o dwóch p ay Ę 
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„„Daremnie, krzykły, nędzna wloczesz się za nami, 

» By nas dognać, szybszómi trzeba iśdź krokami!” = 

Na to rzekła im kara: Biegniycie, jak chcecie: 

Późno, lecz zawsze pewno dogonię was przecie, 

6. 

ZA Qyciec i trzey Synowie. 

Słaby na siłach, wiekiem pochylony 

Gdy swóy maiątek skrzętnie zarobiońy, 

Rozdzielał Oyciec między swoie dzieci, 

Rzekł im na koniec: Ten co się tak świeci 

Drogi Dyiamtnt weźmie w upominek, 

Kto szlachetnieyszy wykona uczynek. 

*Ledwie ten wyrok oyca usłyszeli, 

Zaraz się w różne strony rozbieżeli; 

A gdy po zeszłych trzech miesiącach drogi 

Wrócili wszyscy w swe oyczyste progi, 

Rzecze naystarszy: Słuchay Oycze, proszę! 

I osądź sprawę, którą ci ogłoszę. 

Bez nayranieyszego świadectwa lub kwitku 

Obcy mi człowiek powierzył dobytku, 

A ja mu wiernie powróciłem cały: 

Ten móy postępek niejestże wspaniały? + 

Synu! rzekł Oyciec, twóy postępek świetny 

Dobry jest prawda, lecz nie jest szlachetny;



Gdyż bydź rzetelnym jest powinność człeka: 

Kto jey nie pełni, tego hańba czeka. 

Ja, rzecze szredni, idąc wedle wody, 

Y widząc dzićcię z ubogićy zagrody, 

Które samotnie po brzegu biegało, 

Że się i z brzegiem w odmęt oberwało, 

Z niebespieczeństwem Życia nawet mego 

Wskoczywszy chłopca dostałem żywego. 

Spełniłeś tylko, rzekł, synu kochany; 

Co każdy pełnić jest obowiązany. 

Ja, rzekł naymłodszy, będąc teraz w drodze 

Postrzegłszy, Ze móy zagniéwany srodze 

Przeciwnik usnął nad urwiskićm skały: 

Mogtem go strącić, był w méy mocy cały, 

Gdybym za krzywdy chciał się mścić sowicie ; 

Lecz nie! — za drogie było jego Życie, 

Żeby niém płacić miał swe przewinienie, — 

Obudziłem go — a to obudzenie 

Uwolniło go od niebespieczeństwa. 

Wygrałeś synu! tyś godzień pićrwszeństwa, 

Zawołał starzec z gruntu rozczulony, 

Twoim jest pierścień w zakład położony! 

To mi szlachetność! — wartasz więc nagrody! 

Boś nieprzyiaciół twych przestrzegał szkody! 



Te 

| 2 Niedźwiędź tańcuiący, 

Nawłuczywszy się za chlebem po święcie, 

Na który musiał zarabiać przez tny, 

Ucićkł od swego pana niedźwićdź przecie, 

Wrócił do kniei, w którćy był złapany. 

A skoro o tém posłyszaną w lesie, 

Tinmem się zewsząd niedźwiedzie zbiegaią, 

Że Miś powrócił, każdy raduie się: 

Wszyscy go czuciem braterskiém witaig. 

Pytaią: gdzie był? — jakie widział kraie? — 

On im tóż zaczął wszystko opisowac, 

A licząc jakie gdzie są obyczaie, 

Pokazał wreszcie, jak musiął tańcować. 

Jego w téy sztuce przedziwnóy zręczności 

Nie mogą się dość bracia nadziwować, 

I pełni w sercu chwalebnćy zazdrości 

Wszyscy go zaraz chcieli naśladować. 

Dalóyże w taniec! — Każdy chce mu sprostać; 

Ale nie jeden ziemię pocałuie, 

Rzadko zaś który może prosto dostać. 

Miś się tóm częścióy z tańcem popisnie. 



= 

Znudzeni wreszcie próźnóm próbowahiem 

Krzykną: „„Cóż to my będziem cię słuchali! 

„Tyżeś naymędrszy! — Precz z twém błaznowaniem! 

„Precz od nas wiuko!” — I Misia wygrali. 

Twych Towarzyszów idź przeto koleią! — 

Równi są tylko kochania godnymi; 

A jeżeli twe zdatności jaśnieią: 

_ Nie waż się nigdy popisować z nićmi. 

Z początku prawda nabędziesz wziętości, 

I z uwielbieniem zdatność twą okrzyczą ; 

Ale niedługo też same zdatności 

Za kary. godne zbrodnie ci policzą. 

8. 

— Pies kuchenny. > 

Upiekłszy pies pieczenią z tuczonego wołu 

Rzekł westchnąwszy, gdy całą zaniosli do stołu: 

Takiez to niegodziwe dla mnie przeznaczenie, 

Bym ją piekł, a kto inszy pożćrał pieczenie! 

sc 9 

Blu b 

Głupcy są nóyprędsi do chęci zemsczenia! 

Z przypadku, osy z przeznaczenia 



Zginął chłopu ciołek ulubiony. 

Czóm do żywego zmartwiony 

Do Bożka trzódy (*) z prośbą się ucieka, 

I święcie jemu przyrzeka: > . 

Iż, gdy złodzieia odkryie, 

Koziołka na ofiarę zaraz mu zabiie. 

Takie uczyniwszy śluby, 

Pilnićy zaczął szukać zgiby: 

I gdy się w lesie przez krzaki przedzióra 

Widząc, że straszny tygrys cielęcia doZéra: 

Stanął nieborak jak wryty. 

Ale tygrys krwWit nie syty 

Gdy go postrzegł, sierć najćrzył, 

Ryknął, pascz otwarł i zęby wysczérzyt, 

I prosto do niego zmierza. 

Widok zaiadłego zwierzą 

I nieuchybnéy zguby 

Nowe na nim wymógł śluby: 

Dziesięciu kozłów przyrzekł zabić na ofiarę, 

Byleby PAN od niego oddalił poczwarę. 

Tak często sami nie wiemy, 

O co się Niebu przykrzymy; 

uecz gdy nas rozgniewane wysłuchaią nieba; 

Na ten czas poznaiemy , o co prosić trzeba, 

(*) Bożkiem trzód i lasów był w starożytnąści PAN, malor ‘ 
wano gona kozich nogach. |
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__~ Biret Doktorski. 

Ciekawą rzecz ci powiem, którąm słyszał wezora; 

Michał stara się gwałtem o biret doktora! 

To fraszka! on bogaty, a kto skarby liczy, 

Wszystkiego się doknpi,-wszystko odziedziczy ; 

Ale to rzecz ciekawsza, przyznam ci się sczerze, 

Czyli on na swe uszy bireta dobierze ? 

XI. 

ZRT W 

Gdy się przypadkiem kruk dowiedział, 

Że orzeł na swych jaiach siedzi trzy tygodnie, 

Rzekł: „I ja tyle będę siedział, 

yA me dzieci zrównaią orłom niezawodnie.” 

Korzystaycież zazdrośni z ninieyszóy nauki: : 

Siedział tyle, a przecież wylęgły się kruki. 

| 1. 

__ Lis i Małpa. 

Mów lisie, rzekła małpa, kto tak sztuczny w dziele, 

Którego naśladować nie mogłabym śmiele? 

To prawda! rzekł z szyderstwem, lecz ty chciéy 
mianować 

% Tak podłego, kto ciebie chciałby naśladować, 



13. 

Słowik: i Skowronek. 

O Poeci, którzyście w rymach zbyt nśdęci! 

Mićycie zawsze wyrazy słowika w pamięci, 

Który (gdy się skowronek nucąc swoie pienie 

Coraz wyzéy unosił pod niebos. sklepienie) 

Rzekł: Jesczes nizko bracie! pniy się w górę 
śmieliy, 

Ażeby cię słuchacze tym mnićy rozumieli. 

TĄ, 

Koń i Wół dziki. 

Widząc wół pod dzieciną dzielnego rumaka, 

Wstydziłbym się, zawołał, nosić tego żaka! — 

Wielebym, rzekł koń, bracie sławy méy ukrócił, 

Gdybym chcący tak słabe dziecko z siebie zrzucił. 

15. 

Herkules. 

Gdy Herkules po śmierci w.niebo był wpusczony, 

Naypiórwóy się z ukłonem zwrócił do Junony; 

A zdziwiwszy tym krokiem całe Bogów grono, 

Rzekł: Tobie ja naywięcey winienem Junono! 

Gdybyś mię była gnićwem nieśledziła wszędzie, 

Niebyłbym nigdy godzien żasiąśdź w Niebian rzędzie.
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Kura ślepa. 

Pamiętna za grzebanie hoynćy kura płacy 

Straciwszy wźrzok na starość, nieprzestala pracyż 

Grzebala; lecz grzebanie było jóy niepłatne ; 

Druga kura szanuiąc nożki delikatne, 

Chodzi za nią, i zidjfika wygrzebane zbióra, — 

Tak nie jeden pracuie, a próŹźniak pożóra: 

Ua z 6 ft 

Kto się górńo wychowa, ten tóż górnb leci! —= 

Raz się spytał ktoś Orła, czemuby dla dzieci 

Stat gniazdo zawsze wysoko? — 

Miałyżby tak że słońcem oswoione oko, 

Rzekł orzeł, gdybym dla nich z ptakami podłemi 

Usłał gniażdo blizko zierai? 

18. 

Łuk hebanowy. 

Gdy dobrą sprawę polepszyć chcemy, 

Zazwyczay ją popsuiemy. 

Pewien dostawszy łuk hebanowy 

Mocny i zdrowy, 



Z którego, gdzie wymierzył, 

Zawsze uderzył; +1: | ‘ 

Gdy mu się raz przypatrywał, 

Że byk gładki, bez ozdób, mocno ubolćwał, 

I rzękł: Kiedy tak zawsze trafia niezawodnie, 

Trzeba go rzeźbą przyozdobić godnie. — 

Rzekłszy niesie do snycérza. "e" podług umowy ; 

Wyrznął przepysznie tate na nim łowy. 

Tak cudnie łuk ozdobiony ! 

Bierze właściciel ucieszony, 

I na łowach, gdy do zwierza 

Zwyczaynym z niego zamachem wymierza, 

Krótką aŚechę prźerwał smutek srogi: 

Oskabiony rzeźbaini stezaskak się łuk. drogi. * 

Paw i Kura. + | 

Stroyny w piórka powabne, wymuskany gładko 

Ozwie się paw do kury: Patrząyno sqsiadko! 

Jak twóy mąż hardo stąpa, dumnie głowę nosi; 

Przecież człek nie 'onego; lecz mnie pysznym głosi. 

Nie słuszne, rzekła kura, pawiu twe szemranie, 

Że w tóm niesprawiedliwe jest człowieka zdanie! 

Trzeba wiedzieć, Ze ludzie patrzą tam przez szpary, 

Gdzie są większe zasługi, niżeli przywary.
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Mąż móy pyszny, lecz słusznie, bo zmęztwa z czuy- 

ności: 

Ty się zaś pysznisz z piór twych połysku i pstroéci. 

20. 

D ą b. 

W ten czas wielkość każdego poznamy dokładnie, 
Kiedy pod niesczęść brzemieniem upadnie. 

Pewnśy jesiennéy nocy 

Powstawszy wicher nadzwycz4ynéy mocy 

Pękł dąb odwieczny, a swoim upadkiem 

Nałamał mnieyszych drzewek dostatkiem, 

Hukiem niesczęścia sąsiada 

Lis przestraszony z jamy swéy wypada; 

A gdy świat został słoecia oswiécony 

Oglądaiąc tę klęskę zawołał zdziwiony: 

O co za kłoda! — Co tu zalégt ziemi! — 

lle to napsuł drzewek konarami swómi! 

W sąsiedztwie blizkiém mieszkaiąc lat tyle 

Gdym w cieniu jego słodkie pędził chwile, 

Nie raz się jego wielkości dziwiłem; 

Lecz, żeby tak był wielki, nigdy niesądziłem, 

21. 

Duch Salomona. 

Gdy raz zgrzybiały starzec w naywiększym mozole 



Uprawiał pole; 

Blizko riiego na zagonić 

Staié duch Salomona w jaśnieiącćy łonie: : 

Chłop przelękniony wpadł w zadziwienie. — i 

W tém do niegó łagodnie ozwie się zjawienie : 

Jestem Salomon! powiódź, co robisz człowiecze? == ©: 

Jeźliś jest Saloimonem; starzec na to rżecze, | 

Pocóż śię pytasz 6 to, co twoidin jest dziółem? 

Wszak się w młodości z ksiąg twych nauczyłetn; 

Żebym poszedł do mrówki, jóy się przypatrował; 

I tak jak ona pracował. 

Jescześ się niedouczył, rzekł Salomon z śmiechem, 

Taźże więc dó hićy jeścze raz ź pośpiechem; 
A uwidzisz, Że oria w wieku swego zimie 

' Trawiąc zbiory młodości w odpoczynku drzytmie: 

22. 

Jaskułka i Baran: 

Raz przemyślna jaskałeczka 

Chcąc wesłać wełny do swego gnidzdeczka 

Urwała kilka włosków na baranie; 

Podskoczył nieciérpliwy; i żmarsczył się na nię: 

Czóm spłosżona 

Rzekła zdziwiona: i 

Powićdź mi, proszę, 2 kądże to pochodźł, 

Że mi się i kędziorka wziąść z ciebie niegodai;
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Gdy tym caasém dla pastucha 

Oddaiesz wełnę z catego korzucha? — 

Wszędzie smutne zdarzenia potwićrdzą to żgodnie, 

Że zdzićrca zdbrół wsżystkó, kiedy brał łagodnie, 

Rżekł baran, a ponieważ mdm ci inówić śczórze: 

Ty chcesz mato; lecź targaszj; on wszystko, lecz 
strzyrze: 

Wićrzba i Cićrń. 

Wiórżba; która przy drodzé w podle ciéinia stała; 
Tak się go raz zapytata: 

Powiédé ini, ciórniu! czyli się to godai 

Pragnąć sukićń każdego; któ tylko przechodzi? — 

Wcale tego nie pragnę, tichowdy mię Boże! 

Rzekł ciórń, A mnie co pó cudżym tibiorze? 

Ja go użyć nie mogę: nie clicę więc odbiéraé; 

Becz gdy minie ńiepotrzebny, praglię go rożdziśrać: 

Sszedłszy się lis 4 bocianóm iżekł: ;;Powiddé mi 
przecie, 

Coś gdzie widział dobrego lataiąc po świecie?” — 

W tóm bocian żacżął wszystkie wyliczać te katy, 

w których się mh naylłnstsze Żaby poławiały. 



Tak zazwyczńy panicze, gdy kraie zwiedzili, 

Gadaią, gdzie naysmacznićy jedli albo pili. 

25. 

Tonacy i brzytwy si¢ chwyta, 

Byle życie ocalił, o rękę nie pyta: 

Tak dawne przysłowie niesie. 

Lis usłyszawszy ogary w lesie 

Bieży przez pola do poblizkićy gory, 

Gdzie stały zamczyska spustoszałe mury
 ; 

A stanąwszy sczęśliwie za tómi gruzamy: 

Usiadł pomiędzy ciórniami.. 

Lecz gdy go zewsząd kłuły nielitosnie, 

Westchnął Żałosnie : 

Och! ty nędzna zasłono przed psami, 

Którą takiémi trzeba opłacić bólami! — 

Prawda, że tu niezging; — ale skaléczeie! — 

Takimi są zazwyczay wszyscy dobrodzieie. 

26. 

Sprzóczka Zwierząt o Pićrwszeństwo. 

Każde pragnie pićrwszeństwa! — Więc kłótnia zacięta 

Zgromadza zewsząd 2wiérzgta : 

W tóm koń wspaniały
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Pragnąc, by spory ustały, 

Rzekł: Ta nasza sprzóczka człeka nieobchodzi : 

Jego nds zdanie pogodzi. — 

A masz on tyle mądrości, 

Dowcipu i przenikłości 

Rzekł kret, by nasze cnoty 

I wszystkie piękne przymioty, 

Których zaledwie bystre może dostrzódz oko, 

Potrafił przyzwoicie ocenić wysoko? — 

Bardzo mądra uwaga ,! skrzeczek (*) się odzywa. — 

I bardzo sczęśliwa! 

Krzyczy jeż zapamiętale, 

I przy tóm będę upiérat się stale, 

„Że człeka na to niestanie, 

By miał słuszne wydadź zdanie. — 

Milczcie! rzekł koń, każdy o tem przekonany, 

Że kto ndymniéy zaufany 

W dobróy swćy sprawie, 

Ten zawsze prawie 

Piórwszy okaże trosczenie, 

Żeby sędziego wprawił w podeyźrzenie. == 

(©) Skrzeczek (Hamster) gatunek piesaków wielkości małego 

krula, sczekd jak pies; jest to bardzo złośliwe zwićrze, 

żywiące się zbożem i mieszkaiące w ziemi, gdzie sobie 

obszerne jamy kopie, i zbożem na zimę napełnić ; 

w Krakowskim bardzo się licznie znayduie, 
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Stanął człek. — W tem majestatyczny lew rzecze: 

Pozwól się spytać, człowiecze! 

Podług jakiego myślisz oceniać nas względu, 

Chcąc słusznie godność wszystkich umieścić da 
j rzędu? — 

Podług jąkiego względu? — To pytanie sliczne! 

Kto mi naybardzićy liczne, 

Rzekł człowiek, korzyści przynosi, 

Tego móy wyrok naypićrwszym ogłosi. —: 

To mi wybornie! krzyknął lew obrążony, 

O jlez niżgy zostałbym strącony 

Pod osła twoim wyrokiem! 

Nie, człowiecze! ty patrząc choiwém zysku okiem, 

Nie możesz słusznego wydądź osądzenia ; 

Oddól się ze zgromadzenia! — 

Gdy człek został oddalany, 

Ząraz szyderskiómi tony 

Kret, jéZ i skrzeczek ną konią powstali: 

Widzisz , konia! wszakZes my gi powiadali, 

Że człek nie zdatny na sędziego: 
Otóż, lew zdania naszego! — : 

Prawda, że jestem; ale 

Z waznieyszych przyczyn wcale, 

Rzekł lew rzucaiąc na nich spoyérgenia 
Pełne wzgardy, poniżenia, 

Potém w oboiętną minę przybrany 

Tak zgromadzone daléy lew zagadnął stany;
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Podług zdrowéy rozwagi ta sprzóczka haniebna 

Jest wcale niepotrzebna. 

Uwatdycie mię, w jakim chcecie względzie: 

Czy będę u was piérwszym, czy ostatnim W rzędzie, 

SE Q to mnióy stoję ; 

Znóm godność moię! — 

Qdszedł. — Za nim słoń mądry, a za tego sladem 

I przykładem 

Poszedł tygrys odważny, 

Niedéwiédé poważny, 

Lis chytry > kon wspaniały 

A wreszcie wszystkie, co swą godność znały. 

Naydiuzéy osioł i małpa zostali, 

I na zerwanie seymu nadybardzićy szemrali. 

27. 

Posąg szpizowy, 

Pyszny posąg na bryłę pożarem stopniony, 
Gdy od jnnego maystra został przerobiony, > 

Otrzymał prawda nową postać z nowéy ręki 

Ale oraz celnieysze ozdoby i wdzięki. = : 

W tém Zazdrość widząc dzieło z tylu ozdobami 

Westchnęła pełna złości, i zgrzytła zębami; — 

Lecz żeby się pocieszyć mogła w swéy zgryzocie, 

Rzekła z wzgardą: ,,Nic niemasz w całćy téy robocie. 

»Czemby ten snycérz nowy dłuto swoie wsławił! 
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„Miernóy nawet tóy sztuki niebyłby wystawił; 1 

„Gdyby w dawnym posągu wyrobiona bryła 

„Niebyła mu dobrocią swą pracy ulżyła.” 

M 28. 

5 koa py. 

Podly skąpiec. przypadkiem wleciał w odmet 
wody. 

Chcąc go dobydź puścił się za nim rybak młody; 

Lecz skąpy woląc Życie niż pićniądze stracić: 

Próżnoś wskoczył, zawołał, nie mim czem zapłacić! 

Ledwie te pełne kłamstwa wyrazy wyzionął, 

Mogąc jescze żyć diuzéy, samochcąc utonął. 
on 

29; 

Opis Domu  Zazdrości. 

Idzie przed. dom Zazdrości Pallas modrooka, 

Z którego dachu czarna kapała posoka, 

Ww nżygiębszych on pieczarach jest ukryty ziemi, 

Gdzie słońce niedosięga promieniami swémi; 

Gdzie nigdy z Zadnéy strony wiatr go niedochodzi; 

Smutna otchłań, „w któróy się zimna wilgoć ro- 

dzi, 

Nie zna ognia, a sadzą napełniona hoynie.
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‘Tu gdy przyszła dziewica sttach sieiąca w woynie, (*) 

Stanęła przed jéy domem (wniyśdź Lo kę zj nie- 
śmiąła ) 9 

I dzirydem w podwoie silnie zasztukała. SE 

Gdy sztuknieniem wstrząśnione otwarły się drzwiska: 

Widzi wewnątrz jedzącą zazdrość źmiy ścićrwiska, 

Godny posiłek za swe postępki zbrądzicze! 

Tym widokiem zrażone odwraca oblicze. a, 

Ta wstaie z ziemi zwolna » w pół zjedzonę zwłoki 

Rzuca wężów, i idzie leniwémi kroki; 

A spostrzegłszy Boginię piękną z przyrodzenia 

W świetnóy zbroi: okropne wydała westchnienia. — 

Twarż wybladła jak chusta, ciało wyschłe całe, 

Wźrzok krzywy, w gębie styrczą zęby popruchniałe, 

Szkaradną zielonością żółci piers pokryta, 

A język jéy obléwa wilgoć jądowita: 
Nigdy się u nićy śmićchem twarz niewypogodzi, 

Oprócz, kiedy go widok niesczęść ludzkich GA AŻ UJ 

Niezna snu, gdyż ją natłok skrzętnych mósków 
budzi; 

A widząc nie przyjemne sobie sczęście ludzi : 

Schnie ze złości; sczypiąc zaś, jest sama Sage 

pana: u 

Nay soles dla siebie ma w sobie tyrana. — 

(*) PaLLAS, jnaczćy Minerwa, była Boginią woyny 
a mądrości. = 
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A Qyciec Umićraiący. 

Pewien Qyciec na łóżku Smiertelném złożony 

Będąc właśnie o losie synów zamyślony, 

(Z których; Jan był cnetliwy, skromny i rozumny, 

Nikomedon przeciwnie i głupi i dumny) 

Wchodzi Jan; on ną niego smutne zwraca oko: 

„Synu móy! myśl mię trapi o ciebie głęboko: 

„Masz rozum! — rzekł z westchnieniem — zle ci 
niechcę wróżyć ; 

„Lecz jakież ci, o Nieba! sczęście będzie służyć? — 
„Słuchźy więc! = o to w szafie pomiędzy rzeczami 

„Z kosztownómi pudełko stoi klóynotami : 

„Weź je sobie, móy synu! wszystkie ci daruię, 

yl byś z nich nic niedawał bratu, przykąznię.” — 

Zląkł się Jan, i gdy chwilę milczał zadumany, 

Odezwał się nąkoniec: „Ach, Oycze kochany! 

Gdy mi daiesz kléynoty, cóż brat móy dostanie?” =< 

Twóy brat? — przerwie mu Oycice — porzuć tą 

staranie, 

Skoro ja się bynaymniśy nietrosczę o niego: 

Z łatwością głupiec w świecie dopnie się wszystkiego, 

3r. 
Lokay zbogacony, 

Dostawszy w Amsterdamie po stryiu w spuściznie 

Pewien lokśy ogromne skarby w gotowiznie,
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Kupił tytuł Barona; a zgodnie z tym stanem 

Chcąg okazać przepychem, Ze był wielkim panem: 

Tiukt bruki po ulicach w poszustnych karétach, 

I pędził dni i nocy w ucztach i bankietach. 

Gdy raz wracał z teatku po pięknóy operze 

Zamyślony o dawnćy Zycia karyierze, 

Zapomniawszy szlachectwa, wraz z jednym lokaiem 

Wyskoczył za karótę swym dawnym zwyczaiem. 

Tak ; kto już do podłego przywyknął motłochu, 

Rzadko z piérwidstkowego wydzwignie się prochu; 

I choć się królewskićmi znakami lai 

Nie będzie jędnąk myślił, jak Królom przystoi, 
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Ta śź sama 

słómaezenia Karola Podgórskiego, jednego 

z moich Przyiaciót, 

W Amsterdamie lokaiowi 

Stryy bezdzietny a bogaty 

Odumauł liczne jatraty, 

Czém zhogacony. stanawi, 

Grać wielką role na éwiecie; 

Więc mnostwem sług otoczony: 

Równo z możnymi Barony 

Jezdzi w poszustnóy karécie: 

Wszród pasibrzuchów gromady 



Daie dzień i noc biesiady. — 

Lecz gdy raz wracał z opery, 

Zapomniał swóy karyiery, 

I dawnym swoim zwyczaiem 

Wskoczył za powóz z lokaiem. 

Tak, kto się w podłość wzwyczai, 

Nigdy się z nią nie utai. 

Może on zasiąśdź w Monarchów rzędzie, 

Lecz jak Monarchą myéléé nie będzie. 

33. 
Skrzeczek i Mrówka. 

Widząc sczupłe zapasy mrówiska 

Zawołał skyzeczek tonem posmiéwiska: 

„Pożal się Boże waszego biegania, . 

„I tak skrzętnego na pozór starania ! 

„Całe lato zeszło marnie, : 

„A ubogie na zimę są wasze spiżarnie. — 

„O gdybyście wy moie dostątki widziały!” — 

Na próźno szukasz z twych dostatkéw chwały, 

Rzekła z skromnością mrówka, i wyznam ci sczórze, 

Tz jeźli wigcéy zebrałeś w spichlerze, 

Niżeli w zimie możesz spotrzebować : 

Nie wartasz, by cię żałować, 

Gdy ludzie jamy twoie rozburzaią, 

T ciebie za twą podłą chciwość zabiiaig. 



DODATEK. 





zi 

its 

> Mierny. 

Używóy wdzięcznie, co ci Bóg użyczy; 
A nie mrucz, gdy ci czego niedostaie: 

Każdy stan Życia ma swoie słodyczy; 

Lect w każdym człowiek i trosków doznaie; 

„Czyliż się hardzi riyślóć odważymi, 
Żeś o twych dzieciach zapomniał, 6 Boge! 

Ty daieśż więcóy, niż zastuguiemy ; 

Ale odmawiasz, co nam szkodzić moze; 

Z: 

_ Modlitwa Pańska. 
Oycze! Chiystusa Pand istrhi objawidny; 

O którym duch wspormind cżcią wskinś przenikniony! 
Oycze Niebios! którego ni ziemia; ni imorze, 
Ni Zadeh świat va ludzi odłączyć nie thoze! 
Wiech twe jmię ndyświętśże od dsi do ogi 
Po wszystkie wieki cżłowiek z czcią naygłębsżą głosi. 
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Niech przyydzie twe Królestwo, to Królestwo święte 

Przez Jezusa na łonie. pokoiu zaczęte, 

Które mądrość i Święka miłość bliznich zdobi, 

I które człeka z pyłu do nieba sposobi. 

Niech się dzieie twa wola w niebie jak na ziemi, 

By się ludzie aniołom stali podobnymi; 

Lecz prosimy, udziel nam, co każdómu trzeba: 

Nie skarbów; — lecz przestania na małem, i chleba. 

A kiedy cię obrażą nasze sprosne czyny, - 

Odpuść nam, nayłaskawszy Oycze! nasze winy 

Tak, jak my odpusczamy tym, którzy ze złości 

Naywieksze nam niewinnie czynili przykrości. 

Odwróć od nas pokusy, niech świata ponęty 

Nie uwodzą nas w błędne zepsucia odmęty. 

A w czasie niebespiecznóy walki cnoty z zbrodnią 

Racz 'przyświócać twém dzieciom łaski twéy pocho- 

dnią, Ą 

I zbaw nas ode złego; które nas. zastrasza, 

By nie uległa sile jego słabość nasza. 

Te prośby, gdy wysłuchasz, wieczny Stwórco 

nieba! 

Czyliz nam i dziśełoini = eo więcóy Śdzia trzeba? — 

Zuikną troski, do niecnót ustaną przyłudy : 

Z roskoszą wszystkie w życiu wytrzymamy trudy, 

I twe, Qycze łaskawy! twe nad Pany Panie! 

ine będzie po wsżystkie wieki panowanie. 

Świat cały chwałą twoią napełni się wszędzie, 

A świątynią twéy sławy wieczitość sama będzie.



Grubarz 

Kopze kop, luba łopato, 

Która mię Zywisz, odziówasz ! 

Nie jedno zeszło już lato, 

Jak ludzi ziemią pokrywasz, 

( Zarówno do mnie przychodzi 

| Tak Żebrak, jak i bogaci: 

Kto tylko na świat się rodzi, 

Każdy mi, zgon swóy opłaci. — 

Oto te zbutwiałe kości 
Zwaly się „potężnym „panem, . 

Nie znały w życiu ludzkości: 

Gardziły uboższych stanem. 

Te żebra i te łopatki, 

Które tu stórczą wszród. błota, 

Są liche dumy ostatki, 

Która błysczała od złota. — 

Ta czaszka z oprzałym włosem 

Przed kilku ledwie latami 

Władała sercem i losem, 

Gdzie się zwróciła oczami: 



Było to piękności bóztwo 

Wdzięczne jak róży kwiat świeży 
‘Wzdychato do niéy serc mnostwo 

Nayprzystoynieyszych zmtodziezy, =  - 

"To ramię spruchniałe, czarne, 
I ta tu goleń strzaskana: 

O jakże sczątki są marne! 

Owego władzcy Hetmana, 

„Który wiódł krocie na jatki, 
Wsie, miasta palił dla sławy : 

Siéroty, wdowy i matki 

Pomsiuig jego miecz krwawy. — 

Ten kości zmiérzwionych snopek, 
Który się teraz dobywa, 

Był w życiu ubogi chłopek : 
Dziś wraz z Hetmanem spoczywa, 

Otóż i ręka Kapłana, 

Która wspićrała sićroty : 

Wielbi ją ludzkość stroskana: — 
Klękniymy na widok cnoty! — 

Kopże, kop, luba łopato, 

Która mię żywisz odziéwasz!} 



35 

Nie jedno zeszło już lato, 

Jak ziemią ludzi pokrywasz! 

Zarówno do mnie przychodzi 

Tak żebrak jak i bogaci: 

Kto tylko na świat się rodzi, 

Każdy mi zgon swóy opłaci, 

4. 

Półkownik Sobolewski 

pod Almonacyd w Hiszpanii poległy 1809 r. 

W mocne z natury i sztuki ukryty 

Pod Almonacyd Hiszpan stanowisko, 

2 wszystkich zamysłów, Żeby był dobyty, 

Pyszny zuchwalec czynił posmiéwisko, 

W tóm Sobolewski dowodząc na czele, 

Polak w Polaków zaufany męztwo 

Krzyknął: ,,RuszA4ymy naprzód, przyiaciele! 

Czeka nas pełne okrzyków zwycięztwo !” m 

Rzekłszy do szturmu przypuścił strasznego, 

Sam pędząc naprzód, zachęcał swą drułbę, 

A gromiąc licznie Hiszpana hardego: 

Pełnił żołnićrza i dowodzcy służbę. 



36 

Tak jest, tak walczył, jak lew rozjuszony: 
Drogo krew swoich krwią Hiszpanów: płacił; -- 

Choć kulą w piersi został ugodzony, — 

Spadaiąc ż konia nic ż męztwa nie stracił; 

Bo gdy go z Zalem swoi otoczyli: 

„Nic to; rzekł; choć się krew imoia- wytoczy | 

»Nic to! — byleśmy bracia źwyciężyli: 

„Naprzód więci naprzód! —” 4 w tóm zawarł 

©czy: 

Tak Śchołeński zwyciężaiąc ginie, 

' Bohatér! jakich liczba w świecie małai. 

Z Epaminondy Grecyia zbyt słynie: — 

Wykrzykuy Polsko! = tyś drugiegs iniata! =» 

5, 

Nagrobek Newtona 

Jescze się ciemność zndydowata wszędzie; 

Dzieło Wszechmocy ukryte leżało ; 

Rzekł Bóg przedwieczny: Newton niechdy bedzie! 

A w tóm monieńcie wsżystkó żajaśniało: 



Mowa Veturyi 
do syna swego Coriolana Rzym 

oblegaiącego. 

Na tożżem nędzna Życie tobie dała, 

Bym bez oyczyzny została w żałobie? 

Na toż twa dąży złość zapamiętała, 

By ją gruzami przysypata w grobie? 

Jeźliś mym synem: — zgaś woyny pochodnię —~ 

Jeźliś nie: — utop w piersiach moich miecze! 

Niechay z tóy, która porodziła zbrodnię, 

Za karę czarna krew naypićrwey ciecze! 

7. 

Szlachetny. 

Na wzór kamery obskury, 

Która przedmioty natury 

W zdrobniatéy nader wydaie postaci, 

Zmnieyszaycie winę obłąkanych braci; 

A pówiększaycie jch cnoty, 

I rożgłaszaycie jch sławę 

Tak, jak drobnowidz naymnieysze jstoty 

w nóyokazałszą przebiéra postawę: 
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